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Pod Połockiem;
Ostatnie komunikaty wojenne przyniosły 

Wiadomość, te wojska nasze walczą na przed­
mieściach miasta Połooka, od strony południo­
wej. Znaczy to, te  cała linja między Dźwiń- 
■kiem a Połockiem została wyrównana. Istot­
nie przebiega ona teraz nad rzeką Diwiną aż do 
Połocka. Dotarcie do tego ostatniego jest dla 
Bas watne z tego względu, te ostatecznie po- 
ubywamy się bardzo niemiłego sąsiedztwa, ja- 
kieśmy mieli z bolszewikami na linji kolejowej 
Połook-Wilejka. Z tej to linji prowadzili bol­
szewicy na początku września akcję w celu 
odciątenia Dźwińska. Z tej linji mogli zawsze 
szachować północny odcinek frontu białorusko* 
litewskiego, dlatego opanowanie jej na całej 
przestrzeni od Połocka do Wilejki jest-dla nas 

Jkardzo watne.

Na południe od Połooka front nasz opa­
da w dół jeziorami, a potem, przez kanał Be- 
rezyóski, idzie nad rzeką Berezyną ku poła* 
dniowi.

Jeżeli będziemy rozpatrywać to ustawie* 
nie się granic wschodnich Państwa Polskiego 
z punktu widzenia ich obrony, to moteray po­
wiedzieć, że na tym odcinku granice te ułożo­
ne są teraz dla nas korzystnie, to znaczy, ta 
są bardzo obronne. W rzeczy samej leżą one 
nad szerokimi rzekami^ nad rzekami, których 
sforsowanie wymaga znacznego wysiłku ze 
strony nieprzyjaciela. Tak samo  ̂tu, jak i ni­
żej na południe, na całym ironcie wołyńskim 
ciągnie się bardzo szeroki pas jezior i błot. 
Pas ten da sig bronić bardzo skutecznie, sto­
sunkowo niewielką ilością żołnierzy.

Niewiadomo dziś jeszcze, jak się sąsiedzkie 
stosunki narodów między sobą ułożą. Być rao- 
ie, te dobrze, a być może, że ile , to znaozy 
po dawnemu. Czyli, źe narody, te  Państwa 
będą musiały być względem siebie w stosunku 
obronnym. Otóż na ten ostatni wypadek bat*
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dao jest rzaczą ważną dobrze obmyślać grani- 
^ce państwaJ

Polska, jak dotąd, otoczona jest wrogami. 
;0d  wschodu grożą nam bolszewicy. Od zacho- 

,du grożą nam Niemcy. Stosunki z Czechami 
nie układają sig też bynajmniej tak serdecznie, 
ip&byśmy tego ze strony Czechów mieli prawo 
fądać.

Wobec tyoh sąsiedetw bynajmniej nie bra- 
Urakich, państwo musi myśleć o tem, aby 
miało jaknajłepsie granic*. Dobroć ich polega 

j% jednej stoay na całokształcie, z drugiej na 
/naturalnym obwarowaniu, to znaczy n« obwa­
łowaniu ioh priez samą przyrodę.

4 Jeżeli chodzi o całokształt granic, to na- 
praykład ni*wygedna są wszelkie granice wy*

* dłużone, jak to sig mówi, w kształcie szyi, ra­
mienia itd. Wygodniejsze są formy zbliżone 
do wymiarów kwadratu. Najlepsze byłyby grani- 

, ce posiadające kształt koła. Liczyć się trzeba 
> tem, że ęranic broni ludność. Otóż kraj o tej 

/samej pewierzohni pod względem ilości ziemi, 
ale o kształcie wydłużonym, będzie potrzebo- 

/wać więcej obrońców, niż kraj w formie mniej- 
więcej kwadratowej.

" Oo to znaczy więoej obrońców? Więcej 
obrońców, to znaczy nie tylko więcej ludzi w

< danej chwili konieczności walki, ale to znaczy 
tównież, większe ciężary wojskowe dla kraju, 
eafstsze ćwiczenia żołnierzy rezerwowych,

‘.większe zbrojenia, a oo za tem idzie większe
< koszta utrzymania wojska, a co za tem idzie, 
<,więks*e podatki. Równooześnie z tym, mniej-

u a  wydajność pracy danego kraju, gdyż w 
takim kraju o niewygodnych granicach, oby­
watel częściej muri być odrywany od swego 

^■awodu, od rzemiosła, phiga, ozy handlu, do 
rgłużby wojskowej.

Jeżeli chodzi o obronnośd granic, to już 
^wierny wszysoy, oo to znaczy. Przejścia przez 
<M*kę można bronić mniejszą ilośoią ludzi, niż 
••przejścia przez gładką równinę.

W dzisiejszym momencie nie jest więc 
żadną fantazja tak wielka operacja wojenna, 
jaka przez całe lato, od wiosny poozynając, to­
czyła się na wschodnim froncie. Mamy wraże­
nie, że chodziło tutaj o wywalczenie takich 
granio, które pozwalałyby patrzyd Ojczyźnie 
% ufnością w przyszłość, a ludności kraju pra­
cować spokojnie na ojczystej niwie. Dlatego 
ftaden trud nie był poniesiony na marne. Bo 

ym  żyeiu Ojczyzny zawsze tak bywa, że z pra­
scy  dzisiejszego pokolenia dopiero synowie 
i  wnuki ozerpią korzyści.

Sewer.

O bolszewiźmie.
Waleczny żołnierz nasz na froncie półno­

cno-wschodnim, gdzie Berezyna i Dźwina, bar­
dzo często napotyka, w opuszozonych przez

bolszewiokie wojska okopach i kwaterach, sto­
sy, zadrukowanych pism, broszur, odezw i ga­
zet, zachwalających sprawę bolszewicką.

Niejeden z nas znajdzie chwilę czasu, 
by przeczytad te druki, zastanowid się później 
i doprawdy nie może wyjść z podziwu, jak to 
sig stało, że tak potężne państwo jak Rosja, 
może ulegad owemu strasznemu ustrojowi, w 
którym panami są bolszewicy.

Zapoznajmy sig chód pobieżnie z bolsze- 
wizmem. Przedewszystkiem bolszewizm niema 
nic wspólnego z d e m o k r a c j ą  i z s o c j a ­
l i z m e m ,  aczkolwiek wszyscy agenci bolsze- 
wizmu podają sig za demokratów i za sooja- 
listów.

Bolszewizm jest r o s y j s k i m  a n a r -
o h i z m e m, czyli, specjalnie w Rosji wytwo­
rzonym, społecznym i politycznym ruchem 
przeciwko demokratycznej rosyjskiej republice 
Kiereńskiego, założyciela partji „trudowików“, 
zaprzyjaźnionych z rosyjskimi socjalistami-re- 
wolucjonistami.

Niejeden z żołnierzy naszych myśli, iż 
bolszewizm to w pierwszym rzędzie wróg car­
skiego rządu w Rosji. Tymczasem jest to naj­
serdeczniejszy przyjaciel carskiego ustroju, na* 
śladuje wszystkie prawie metody rządów car­
skich i chociaż bolszewicy zamordowali cara 
Mikołaja 11 z rodziną, to wszystkich prawie je­
go generałów ponownie wzięli sobie za wo­
dzów. Brusiłow, kat okrutny legjonistów poi-*' 
skich z pod Kośoiuchnówki, stoi przeoież na 
oaele kilku armji bolszewickich, a raz po raz 
przychodzą wieści z tamtej strony frontu, że 
carscy pułkownicy, generałowie, sztabowi ofi­
cerowie służą w czerwonej armji z takim sa­
mym skutkiem, jak służyli carowi, to znaćzy, 
kradną, uciekają i wystawiają na rzeź szeregi 
prostych żołnierzy.

I to jest pierwsza cecha bolazewizmu, 
świadcząca, iż o poprawie życia żołnierza w 
ozerwonej armji mowy byd nie może.

• •

Wssyscy podziwialiśmy wiekopomny ozyn 
generała Hallera, który w dniu 15 lutego 1918 
roku przebił się przez front austro-węgierskiej 
armji na Podole, by ozynem orężnym wojska 
polskiego protestować przeoiwko pokojowi 
brzeskiemu.

Dlaczego wojsko generała Hallera prote­
stowało przeciwko pokojowi brzeskiemu?

Nie powinno byd dziś w szeregaoh na­
szych jednego żołnierza, któryby o tem nie 
wiedział.

Pokój brzeski, który zawarli Niemoy, Au- 
strjaoy, ba kajzer Wilhelm 11 i cesarz a król 
Karol austro-węgierski z bolszewikami Rosji, 
uznawał rozbiór naszej Ojczyzny, oddawał mę­
czeńską ziemię Chełmską i Podlasie rezunom 
ukraińskim. Nie inaczejby postąpił oar Mi­
kołaj 11, gdyby mógł umawiać się z Wilhel­
mem 11 i Karolem o pokój kosztem Polski.

A więc, czy bolszewioy w stosunku dó
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Polaki nie są przeniknięci polityką carskiej 
Rosji? Wszak pokój podpisał w imieniu Rosji 
pełnomocny minister wojny w rządzie bolsze­
wickim, rosyjski żyd Trockij, którego ogląda* 
liśmy w Warszawie, jak z adjutantami Basele- 
ra i Hoffmana tysiące rubli i marek przepijał 
▼..knajpach na podobieństwo carskich mini- 
str&w i generałów.

Laty przecieraną wydana w Warszawie 
odezwa bolszewicka, w języku polskim zreda­
gowana, a nawołująca żołnierzy do wybierania 
Rad żołnierskich w kompanjach, baonach 
i pułkach.

Nia znaleźli eię jeszcze tak głupi żołnie­
rze polscy, by pójść na lep tej odezwy, bo dla 
analfabety nawet w . wojska jest rzeczą dziś 
jasną, że w wojsku władzy, oficerów, dowód­
ców wybierać nie należy.

Ale czego żołnierz nasz nie wie, to tego, 
te  w bolszewickiej czerwonej armji od roku 
już n i e  w y b i e r a j ą  d o w ó d c ó w ,  a n i  
r ad  ż o ł n i e r s k i c h  j u ż  n i e ma .

Każdy dowódca w armji bolszewiokiej 
nosi specjalną opaskę na ramieniu, z napisem, 
jakie stanowisko zajmuje. Na stanowisko to 
jest wyznaczony przez wyższe dowództwa, 
a nie obierany przez żołnierzy.

Armja współczesna jest demokratyczną
0 ile rząd w państwie josjt demokratyczny.
1 taką armją my jesteśmy... Bolszewicka czer­
wona armja jest arroją absolutystyczną, służącą 
interesom kliki rządzącej. Rząd bolszewicki 
nie jest obieralny, nie jest odpowiedzialny 
przed sejmem (o Sejmie, czyli Dumie w Rosji 
dawno przestali już mówić).

Ale w interesie wrogów państwa polskie­
go leży, by armię naszą zdemoralizować, by 
ją prieżreć jadem nienawiści wzajemnej ofice­
rów do żołnierzy i odwrotnie, dlatego to n a m 
* M e c a  j ą  a g e n c i  s z t a b u  n i e m i e c k i e -  
g o i  b o l s z e w i c k i e g o  — R a d y  ż o ł -  
n * •  r b k i e.

. Bolszewik rosyjski już Rad żołnierskich 
swoim żołnierzom nie zaleca, bo wie, że Rady 
żołnierskie — to grób dla żołnierza, to grób 
«!• wojska, jako obrońoy Ojczyzny.

Żołnierski zawód, nie jest zawodem aa 
robkowym, nie jest zawodem — zatrudnieniem 
dzięki któremu można zapraoowaó na żyoia 
swoje i swojej rodziny. Więc pocóż w zawo 
dzie żołnierskim związki zawodowe do obroar 
interesów. Wszak armja to nie fabryka i o m  
warsztat.

Nikt nas w' wojaku nie wyzyskuje, ani 
my dla kogoś pracujemy.

Słutymy w wojsku g’woli obrony kraju 
rodzinnego, swych blizkich, warsztatów praojr 
w miastach i na wsi. Służymy zaledwie praea 
kilka lat. I często to widzimy, iż przedewszjr- 
stkiem i nade wszystko rząd nami się opiekuje, 
byśmy głodu i chłodu nie zaznali.

Że tam nie jest wszystko w porządku 
wzorowym, to nie dziwota, skoro od razu trze­
ba na trzy fronty walczyć, a i wewnątrz kra­
ju porządku pilnować.

Gdyby tak ci bolszewicy niemieccy i mo­
skiewscy zamiast wojować z nami karabinami,* 
armatami i słowem drukowanym, w imię hasał 
demokratycznych i socjalistycznych, zostawilr 
nas w spokoju w naszym własnym kraju, zo­
baczylibyśmy wkrótce demobilizację naszych- 
woj3k, fabryki w ruohu, pracę na roli i dobro­
byt. A co do urządzeń politycznych, to jak juft 
raz pisaliśmy w .Żołnierzu Polskim", mamy je 
najdemokratyczniejsze w Europie.

Edm.

Chrzest ogniowy 
8-mego pułku ułanowi

(Dokończenie).

Kule padały na nas, więc skryliśmy sfę 
za dom. Na gościńcu, o jakio 300 kroków, wi­
dać nieprzyjacielską kolumnę. Odpakowano 
dwa karabiny maszynowe, które zdążają tam, 
gdzie był patrol por. Traczewskiogo. Szwa­
dron jedzie naprzód i zbaoza w lewo, gdzie 
jest kryty. Karabiny maszynowe por. Brunio-www.cbw.pl
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kiego działają doskonale, bijąc uciekającego 
nieprzyjaciela, ' ostrzeliwującego nas silnym 
ogniem armatnim. W  tym ozasie zajeżdża na 
szosę pół baterji 8 p. art. poi. i wali na Po- 
gwki. Pociąg panoerny, obsypany silnym ogniem 
nieprzyjacielskim od wsi Drozdnie, wycofał się. 
Na posterunku zostaje patrol 8 p. uł. z kapra­
lem Wolskim na czel«, który bierze do niewoli 
pułkownika art.ylerji wojsk Petlurskich Batali- 
oza. Od niego dowiadujemy się, że naprzeciw­
ko nas stoi 4 pułki piechoty, około 4 tysięcy 
ludzi, 2 baterje i jedna sotnia kozaków.

Straty nasza wynosiły 4 rannych, jeden 
koń zabity i szaść koni rannych.

Zdobyci: 3 armaty, 2 karabiny maszyno­
wa i 13 jeńców.

Zmrok już zapadał. Ludzie i konie byli 
zmęczeni ciągłemi utarczkami i patrolami. W y­
szedł rozkaz, że my mamy wracać do Kowla, 
zostawiając w Hołubach na razie Petlurców. 
W ydano rozkaz do wymarszu. Szybko przeby- 
liśmy przestrzeń około 30 kim. Wszyscy wy­
szliśmy cało, więc też brać miała humor. P lu­
ton szedł za plutonem wyśpiewując, a echo roz­
brzmiewało po równinach Wołynia. Mróz do­
kuczał porządnie, wiatr dął w twarz, lecz nikt 
na to nie zwracał uwagi. Zadowoleni byliśmy, 

l te  jesteśmy ju t żołnierzami, bo przeszliśmy 
chrzest ogniowy.

Dobiegała godzina 8 wieczór, gdyśmy 
■wjechali do Kowla. Przed koszarami por. Rupp 
w kilku słowach pochwalił naszą dzielność, 
dziękując nam w imieniu Ojczyzny. Potym 
krótka komenda:

— Do ręki broń! Stępa marsz! W prawo 
pmtrz!

Przy odgłosie trąbki, defilowaliśmy przed
■ komendantem II dywizjonu rotm. Dembińskim. 

Gdy zajechaliśmy do stajni, musieliśmy czyścić 
i karmie konie do godziny wpół do dziesiątej.

Bitwa pod Mikulińcami, trwająca przeszło 
przez dwa dni, rozpoczęła się powodzeniem na­
szego oddziału. Dn. 26 listopada bito się prze* 
całe popołudnie.

Polacy osiągnęli na noc linję w folwar- 
kaoh mikutinieckich i tutaj ubezpieczyli się ze 
wszystkich stron. Siły rozłożono w ten sposób, 
że każdej chwili można je  było skupić na za­
atakowany odoinek. Noc upłynęła spokojnie 
i patrole, krążące na trzy kilometry we wszy­
stkich kieruukach, nie zauważyły nio podej­
rzanego.

Ażeby osądzić przebieg tej bitwy, musimy 
wziąć pod uwagę, że z naszej strony toczył ją 
lołnierz ledwie parę dni będący pod polską

Kuchnia jaszcze nie wróciła z pola, więc nie- 
jwden, zjadłszy kawałek chleba, położył się spać. 
Późno w nocy, przy świetle świecy, pisałem w 
stajni ten pamiętnik. Konie ciężko wzdychałjr 
po całodziennym trudzie. Widzę, jak Zdziś 
Stahl podnosi się z ziemi i pyta mnie, czy ju t  
czas siodłać. Mówię żartami, żo tak, ale on 
sobie z tego nio nie robi i śpi dalej. Drugi 
pod nosem wygaduje we śnie na Petlurców, 
choć mu nic złego nie zrobili.

W rogu stajni leży chłopak lat 16-stu 
i stęka, pewnie mu się śni, że jest ranny lub 
zabity. Biedak ten w dziesięć dni później już 
nie żył. W bitwie pod Maniewiczami zginął od 
kuli bolszewickiej i został pochowany na cmen­
tarzu w Kowlu.

Na drugi dzień Hołuby zostały zdobyte, 
a nieprzyjaciel uciekł za Stochód, zostawiając 
w naszych rękach wiele materjąłu wojennego 

r i żywności.
W dwa dni po naszym chrzcie ogniowym, 

ppułk. Kiciński z zadowoleniem czytał w dzien­
nikach komunikat z dnia 8.11. 1919:

Wołyń. Grupa gen. Rydza-Śmigłego. Od­
działy pułku Sandeckiego po walce zajęły Ho­
łuby. 3-ci szwadron 8 p. ułanów pod dowódz- 
tem rotm. Dembińskiego, zdobył, w szarży
8 armaty i 2 karabiny maszynowe.

Dnia 11 lutego b. r. wydał ppułk. Kiciń­
ski w Rakowicach następujący rozkaz dzienny, 
nawiązując do przytoozonegoko m unikatu:.

„Zdarzenie to zapoczątkowuje dzieje na* 
szego pułku. Oddział rotm. Dembińskiego spot- 
kawszy się po raz pierwszy z przeciwnikiem, 
pomny tradycji polskiego ułana zdołał natych­
miast zasłużyć sobie tym świetnym czynem 
bojowym na wzmiankę w komunikacie wo* 
jennym.

My, pozostali ułani 8 pułku, dziękujemy 
z całego serca naszym kolegom w polu za

komendą, tęskniący straszliwie do kraju, po 
czteroletniej tułaczce. Otót, opisując następne 
wypadki nie rzucamy na tego żołnierza kamie­
niem, a chcemy tylko właśnie na tle przyto­
czonych zdarzeń pokazać, jak to je st niedo­
brze, gdy żołnierz do ostatniej chwili nie wy­
trwa i nie wytrzyma.

Dnia 27 listopada rano ujrzało wojsko 
nasze silne tyraljery nieprzyjacielskie, idące od 
zachodu i od północy. Wkrótce rozpoozyna się 
walka. Kompanja dzielnego porucznika Huzar- 
czyka, z lekkimi karabinami maszynowymi, 
uderzyła w stronę zaohodnią na Nastasów i tu, 
szybkim podejśoiem, wdarła się w linje nie­
przyjacielskie, dużo wśród nich czyniąc szkody, 
świetnie prowadzonym ogniem i nieustraszoną 
walką wręcz. Równocześnie, na innych odcin­
kach zdecydowana postawa żołnierzy naszyoh 
ząchwiała Ukraińcami.

Niestety przybywały na pomoc nieprzy­
jacielowi nowe oddziały, przedłużając w ciąt 
linję atakujących. Od miasteczka Mikulinieo 
podchodziło kilka nowych kompanji ukraiń-

- 8)

przykładna tułaczka
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Lista Strat
(za czas od 10 do 31 sierpnia 1919 r.).

Z a b i c i .

Lompkowski Wojciech szer. 22 p. p. 6 komp.
Nowak Franciszek, kapr. 32 p. p. 1 baon.
Wajdecki Michał, szer.
Węgier Szymon, szer. 32 p. p. 2 komp.
Wiśniewski Konstanty szer. 32 p. p. 1 komp.

Z m a r l i .

Biedrzycki Jan, kapr. 32 p. p. 1 komp.
Baumritter Edward szer. 1 p. uł. Krech.
Chudzich Stefan, szer. 32 p. p. 1 komp.
Czernecki Ignacy, st. żołn. 18 p. p. komp. tel. szpit.

zał. Stanisławów.
Grzywiński Henryk, szer. 1 p. uł. Krech,
Gerych Ignacy, szer. 32 p.p. 1 komp.
Gutfuler Berek, szer. 20 p.p. szpit. epid. Lwów.
Hirsz Juljan, szer. 29 p.p. 4 komp. szpit. zap. Sambor 
Jarzębek Stanisław, szer. 19 p.p. szpit. epid. Lwów. 
Jaworski Jan, szer. 40 p.p. szpit. epid. Lwów. 
Julkowski Jan, szer- 32 p.p. 1 komp.
Kółodziejczuk Michał szer. szpit. zap- Żółkiew. 
Kwaśny Jan, szer. 5 p. a. p. bat. uzup. szpital zał. 

Jarosław.
Malinowski Ludwik, szer. 20 p.p. 1 komp. szpit, Tech­

nika Lwów.
Michałowski Władysław, ppor. 32 p.p.
Pajączkowski Franciszek, szer. 39 p.p. 3 komp. szpit.

zał. Stanisławów.
Płoski Juljusz, szer. 32 p.p. III baon.
Pydy Karol, szer. 12 p.p. szpit. epid. Lwów. 
Rostkowski Kamil, 32 p.p. 1 komp.
Schulz Krystjan, szer. 31 p.p. 1 komp. szpital zał.

Stanisławów.
Świątkowski Bogumił ppor. 32 p.p.
Szempliński Józef, szer. 32 p.p1 1 komp.
Tworek Adam, szer, 3 P. S. P.
Wawrzyńczuk Piotr, szer. 14 p.p. baon zap. szpit. zał.

Jarosław.
Wolański Antoni, szer. & p. uł.

R a n n i.
Borowski Moszek, szer. szpit. Technika Lwów. 
Chmielewski Józef, szer. 32 p.p. 8 komp. szpital zał. 

Kowel.
Chmielowski Zygmunt, st. żołn. 9 esk. lotn. szp. Tech­

nika Lwów-
Czech Józef, szer. Pow. Dow. Źand. Żydaczów. 
Czerwiec Stanisław, kapr. Źand. poi. szpit. zał. Kowel 
Cywiński Władysław, st. uł. 5 p. uł. 2 szw. szpit. zał 

Kowel.
Chudy Hersz, szer. 28 p.p. 3 komp. szp. zał. Kowel. 
Chmielewski Adam,, szer. 1 p. uł. Krech. szp. Dubne 
Chmielewski Roman, szer. 32 p.p. 1 komp. szp. „ 
Dolatowski Franciszek, szer. 1 R. C. P. amb. I/I. 
Dzieżecki Mieczysław, kapr. 32 p.p. 1 baon amb. I/I. 
Daniłowski Stanisław, szer. 32 p.p. komp. tel. amb. I/I 
Dmowski Bolesław, szer. 32 p.p. 1 komp. amb. I/I. 
Drzewiecki Kaźmierz, plut. 32 p.p. 3 kemp. „ „ 
Dobrowolski Władysław, szer. 32 pp. 4 komp amb. 1/1 
Grudziński Antoni, kapr. 4 bryg. jazdy amb. I/I. 
Gajewski Józef, szer. 2 ROP. amb. I/I.
Górski Antoni, szer. 1 p. szwol. amb. I/I*
Góralewicz Stanisław szer- 1 p- szwol. szp. Siedlce. 
Hejndrych Franciszek, szer. 27 p.p. szpit. zap. Przemyśl 
Hołyński Ludwik, szer. 1 komp. sap. szpital Technika 

Lwów.
Janiewicz Władysław, szer. 19 p.p. 9 komp. szpital 

Technika Lwów.
Jarosz Jan, szer. 17 p.p. szpit. zap. Przemyśl- 
Jarszczebierski Wiktor, por. Dow. Fr. Woł. szpit. zał. 

Kowel.
Jasiak Wacław, szer. 10 p.p. baon zap. szpital, okr.

Przemyśl. •
Jaźwiński Józef, szer. 32 p.p. 1 komp. amb. .1/1. 
Jóźwiak Władysław, szer. 32 p.p. 1 komp. amb. I/I. 
Juras Józef, szer- 30 p.p. k.k.m. szp. Techn. Lwów. 
Jurczak Piotr, plut. 1 p.p. 3 komp. szp. „ » 
Karwowski Witold, szer. 1 p. strz. podh. szpit. zap. 

Przemyśl.
Kaźmierczek Ignacy, szer. 6 p. uł. szpit. zap. Przem.www.cbw.pl
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Konopka Józef, sierż. 19 p .p. K.k.m. szp. Techn. Lwów 
Kowalski Józef, szer. 25 p.p. szpit. zap. Przemyśl. 
Krall Wincenty, szer. 1 p. art. gór. szp. zap. Przem . 
Kubiak Michał, szer. szpit. okr. Lwów.
Kucharski Roch, kapr. Żand. poi. szpit. Łuck. 
Kaźmierczak Stefan, szer. 1 P .S .P . 2 komp. p o r .san* 

Nr. 4,
Kulawiak Jyljan, szer. 40 p.p. szpit. Technika Lwów. 
Kudra Wacław, szer. 21 p.p. k.k.m. amb. I-I. 
Kuropatwa Edm und, szer. szpit. okr. Lwów.
Kozik Antoni, szer. 22 p.p. 5 komp. szpit. Łuck. 
Krysiński Antoni, szer. 32 p.p. 1 komp. amb. I/I. 
Klekowski Aleksander, ppor. 32 p.p. amb. I/I.
Koza Aleksander, szer. 32 p.p. 4 komp. amb. I/I. 
Łukasik Jan, szer. 16 p.p. szpit. zap. Przemyśl. 
M ofdziak Władysław, szer. 4 bryg. jazdy -amb. I/I. 
Małecki, szer. 32 p.p. 1 komp. szpit. zał. Kowel. 
Marciniak Tomasz, szer. 1 p. uł. 1 szw. czoł. san. 4. 
Madej Rudolf, kapr. post. żand szpit. zap. Stryj. 
Maczewski Józef, szer. baon garn. szpit. zap. Przem.* 
Matczak Stefan, kapr. 37 p.p. 7 komp. szpit. Tech­

nika Lwów.
Niesolski Paweł, szer. 17 p.p. szpit. zap. Przemyśl. 
Niutera Stanisław , szer. szpit. zap. Brzeżany.
Nowicki S tanisław , por. 32 p.p. amb. I/I.
Ostafijczuk Józef, żand. szpit. Technika Lwów. 
Kitlikiewicz Zygmunt, kapr. 36 pp. II baon szp. Tech­

nika Lwów.
Podłowski Kaźmierz, st. żołn. 5 p.p. 7 komp. szpital 

Technika Lwów.
Pukowski Juljan, szer. 23 p.p. szpit. zap. Przemyśl. 
Rodniecki Franciszek, plut. szpit. Technika Lwów. 
Rogowski Adam, szer. szpit. zap. Przemyśl.
Rosenberg Selik, szer. 26 p.p. szpit. zap. Przemyśl. 
Sawicki Rudolf, sierż. komp. etap. szp. Techn. Lwów 
Smiałkowski Andrzej, szer. 30 p.p. 2 komp. szpital 

Technika Lwów.
Słowiński Piotr, szer. 31 p.p. szpit. zap. Przemyśl. 
Sołtysik Ludosław, kapr. szpit. zap. Stryj. 
Szczepkowski Jan, szer. 32 p.p. amb. I/I.
Spryziński Piotr, szer. 32 p.p. 1 komp. amb. 1/1. 
Starzyński Józef, szer. 32 p.p. 1 komp. amb. 1/1. 
Szumański Michał, szer. 6 esk. lotn. szpit. Technika 

Lwów.
Turczyński Andrzej, szer, 10 p.p. szp. Techn. Lwów. 
Waszkiewicz Stanisław , szer. 19 p.p. szp. zap. Przem. 
Woiński Kaźmierz, sierż. 35 p.p. szpit. zap. Przemyśl 
W oźniczka Władysław, szer. 1 p. uł. Krech, szpit. poi. 

Równo.
Wojciechowski Leon, plut. 1 p. uł. Krech, szpit- poi. 

Równo.

Wonisiewicz Szymon, szer. 32 p.p. 8 komp. amb. I/I. 
Zytyński W ładysław, st. żoł. 38 p.p. 7 komp. szpital 

zap. Przemyśl.
Zielachon Boruch, kapr. 15 p. p. 5 komp. szpit. zał. 

Kowel.
Zawieska Franciszek, szer. 32 p.p. 1 komp. szp. zał. 

Kowel.
Zdziarski Stanisław, st. żoł. 2 p . uł. 2 szw. szp. zał. 

Kowel.
Żbikowski, kapr. 32 p.p. 1 komp. szpit. zał. Kowel. 
Żelazny Michał, szer. 1 bryg. Lwów k.k.m, szpital 

Technika Lwów.
Żurowski Stanisław , szer. 6 p. uł. 3 szw . szpit. okr, 

Lwów.

Ciężko chorzy.
Buła Michał, szer. komp. uzup. szpit. okr. Przemyśl. 
Głaz Józef, szer. 37 p.p. 2 komp. szpit. okr. Przemyśl 
Jaskulski Dominik, szer. 4 p. a. c. bat. zap. szpital 

zap. Przemyśl. *
Malinowski Aleksander, plut. komp. uzup. szpit, okr. 

Przemyśl.
Manuski Jakub, szer. kol. aut. 13 szpit. zap. Złoczów 
Nowak Antoni, szer. 10 p.p. baon zap. szpit. okr. 

Przemyśl.
Pem pas Ludwik, szer. 37 p.p. 3 komp. szpit. okr. 

Przemyśl.
Radzikowski Kaźmierz, szer. 10 p. a. p. 3 bat. szpit.

okr. Przemyśl 
Sikora Adam, plut' 29 p.p. szpit. okr. Lwów.
Sitarski Bolesław, szer. 38 p.p. szpit. zap. Jaworów. 
Sołtowski Jan , szer. 3 komp. sap. szpit. zap. Złoczów 
Styś Stanisław , szer. komp. etap. Żórawno szpit. zap. 

Stryj.
Wachowicz Władysław, szer. 38 p.p. 1 komp. szpit. 

okr. Lwów.
W ojnar Leon, szer. baon wart. Lwów szpital okr. 

Przemyśl.
Wolan W incenty, szer. 37 p.p. 1 komp. szpit. okr. 

Przem yśl.

Zaginieni.
Dębski Antoni, szer. 32 p.p. 3 komp.
Kotuniak Antoni, st- żoł. 21 p.p. k. k. m.
Kursa Jan, szer. 32 p.p. 1 komp.
Lachowicz Aleksander, szer. 22 p.p. 5 komp.
Rdzyński W incenty, szer. 32 p.p. 1 komp.
Seweryk Jan, szer. 32 p.p. 7 komp.
Skop W ładysław, kapr. 22 p.p. 5 komp.
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uświetnienie imienia naszego pułku i tyczymy 
im dftlszogo szczęścia żołnierskiego, pod ko* 
mendą dzielnego ioh dowódcy.

Uzupełnienie: Przyjąwszy do wiadomości 
raport rotra. Dembińskiego i ustne relacje por. 
Subkowskiego, wyrażam w imieniu służby mo­
ja szczególne uzńanie i podziękowanie ppor. 
Jaczewskiem u Stefanowi, jak też podoficerom 
i ułanom 3 szwadronu, którzy pod jego dowódz­
twem dnia 6.11 pod Poginkami szarżowali i wy­
pędzili liczną nieprzyjacielską piechotę, doku­
mentując tym swą dzielność i brawurę ułańską.

Rozkaz ten należy ogłosić we wszystkich 
pododdziałach.

Podpisano: Kiciński ppułk.

Taki był chrzest ogniowy 11 dywizjonu 
B  p. u M b ó w .

K ew tl, w lutym  1919 r.
Tadeusz Saucney

Jednoroccny  ochotnik  8-go p. ul.

■kich. Te wzięli pod ogień karabinów maszy­
nowych bardzo skutecznie podporucznicy: Ku* 
balski i Babiński.

Od strony Nastasowa, nowj siły nieprzy­
jacielskie, powstrzymywali skutecznie na czele 
swyoh oddziałów: kapitan Olszyna (ranny cięż­
ko na tym odcinku) i podporucznik Widman, 
ta też odznaczył się chorąży Abram ze swy­
mi armatkami. Walka ta trwała na wszystkich 
odcinkach od rana, aż do późnej nocy.

Kto troohę zna wojnę, kto kiedykolwiek- 
bądź smakował w niebezpieczeństwie walki, 
tego serce z pewnością dumą się napełni, gdy 
przeczyta o tym boju. Cóż tu dużo mówić. 
Garść żołnierzy, którzy postanowili sobie z 
bronią wracać do kraju, otocz ona ze wszyst­
kich stron, wędrująca wśród ludności wrogiej, 
nie daje za wygraną, odgryza się nieprzyjacie­
lowi, po ciężkim marszu wielodniowym dwie 
doby stoi w ogniu i nie traci ducha i walozy 
chociaż przemoc ciągle się wzmaga. Ba, co 
więcej, garstka ta bierze jeszcze do niewoli 
jeńców (przeszło 30), zadaje nieprzyjacielowi

List z frontu.
Serwus Redakcjo!

Z kim mam przyjemność?—A no z.Redak- 
cją „Żołnierza Polskiego”. — Bardzo 'rai przy­
jemnie! A teraz Wy zapewne obcięlibyście wie­
dzieć z kim maoie przyjemność?! Nie wiecie? 
A toż przecie ze mną!... Z kapralem od uła 
nów z 2 szw. NN. pułku, który się począł i na­
rodził pod mianem „Jazdy ódsieozy Lwowa”, 
a obecnie, w zdrowiu i szczęściu, jako pułk 
NN. jeździ po karkach „towarzyszy bolsze­
wików”.

Hej! — wiele to razy, gdzieś*na postoju, 
wyciągnie człek z „paktaszy" wiernego druha 
„Żołnierza” i odczytuje go od deski do deski, 
a wiara zbierze się w kółko: co tam wiara na 
innych frontach porabia, a co tam*„Dziadek*
o nas mówi? O bo nasz „Dziadek” to z wiary)

znaczne straty w ludziaoh (140 żołnierzy), zdo­
bywa broń. ' '

Istotnie trzeb* powiedzieć, że tam pod 
Mikulińcami, w tyoh dwuch dniach, walczyli1 
nasi żołnierze, jakgdyby owiani pięknym wspo­
mnieniem boju pod Cecorą, gdzie też nadziei 
już nie było i tylko honor Ojczyzny ratować 
wypadało.

Na noc linja ukraińskie nie ustąpiły. Ow­
szem gęste patrole podsuwały się ustawicznie 
pod nasze forpoczty, które bardzo solidnie 
trzymali ułani grupy.

Rano dnia 28 listopada oddział polski 
otoczony był już ze wszystkich stron. Ścią­
gnięto wojska • ukraińskie, które miały iść na 
Lwów, tak, że liczba otaczających przenosiła 
już 4 tysiące ludzi.

I otóż dnia tego stała się rzecz fatalna, 
a mianowicie żołnierze nasi okazali się już nie­
zdolnymi do walki.

Zamiast bić się składali broń, ulegając 
namowom wroga i demoralizaoji.

Co się musiało dziać w sercu kapitana

www.cbw.pl
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A lt i nasz „Żołnierz" też morowy. No bo 
cóż? jak się przeczyta „Kurjera” albo inną 
„Gfozetę”, a jeszcze wpadniesz okiem na ogło­
szenia, to się tak ckni: tu piszą o koniaku, tu
o wodzie kolońskiej, tu znów o sardynkach, 
a tam ^szewc żółte buty ułańskie zachwala, a na 
froncie przecie tego niema!

I teraz człeka złe myśli opadają: jakby 
tu „złazikawać” i na urlop się machnąć. Ale 
w#źno bracie .Żołnierzyka” do ręki to zrozumiesz. 
Nasi zbiii bolszewików, nasi zdobyli cztery 
wozy i jednego konia itd. .A  co? Po takim 
artykule i urlop z głowy wywietrzeje". .Jazda 
na Bolszewików”. Zbiera sig stare karabiny

fo polu, a potem... zdobyłem na nieprzyjacielu 
jutl...

Ale ja tu Was chwalę, gotowiście poray-i 
śleć, że to prawda, posłuchaj oie no, co my tu 
robimy.

Z takich trochę weselszych robót, to by­
łe wzięcie powiatowego miasta Zasławia.

Dnia... przenocowawszy we wsi Czyżow- 
oe, podjazdem złożonym z dwucK kaprali,1' 
dwuch starszych żołnierzy i sześciu ułanów, z 
podporucznikiem Tatarem na czele, ruszyliśmy 
w kierunku Zasławia. Za nami zaś pociągnął 
dywizjon. Wesoła to była jazda, mając przed 
sobą na pół kilometra bolszewików, którzy, 
jak zające wyrywali do miasta. Dotarłszy bez 
przeszkody do Kłębówki, przeprawiliśmy się 
proez Horyń i nie zatrzymaliśmy się, aż koło 
cegielni położonej o jakie 500 kroków od mia­
sta. Tu jeden z kolegów zwrócił nam uwagę, 
ie  w oegielni mogą być bolszewicy, ale na za­
pewnienie chłopa, że chata pusta, uwiązaliśmy 
konie u płota i z karabinem w łapie marsz do 
miasta. Ledwie przeszliśmy ze sto kroków, 
a tu z miasta z przodu, a z cegielni z tyłu, jak 
warkną dwie maszynki! Ładny bajet Niema

Olszyny, który, ciężko ranny i pożerany gorącz; 
ką, przypatrywał się z okien domu opatrunko­
wego soenom, jakie jęły się teraz rozgrywać. 
Ukraióoy wkroczyli ze wszystkich stron i za* 
oaęli rabować i niszczyć wszystko, rozbierać 
wozy, rozciągać z nioh dobytek wojenny. Żoł­
nierzy naszych ustawili na drodze, a wywo­
ławszy naprzód oficerów, powiedli po tej ko* 
lumnie karabinem maszynowym. Dowódca, 
ukraiński major Teodorowioz, natknąwszy się 
między innymi na dzielnego podporucznika 
Hałata (z Białej), zapytał go, czy jest Polakiem, 
zaś usłyszawszy odpowiedź „tak jestem pola­
kiem” kazał go brzebić bagnetem.

Nie wspominamy tu już o tym, że wszy* 
■tkich żołnierzy obdarto z mundurów i z bie­
lizny- Oto jak pokarani zostali za brak wy- 
trwałośoi i hartu.

(D. c. n.).
Andrzej Wierzbina.

co! i pomyślawszy: „Serwus Warszawo, już cjp 
nie zobaczę!” — z duszą na ramieniu, lub wa-' 
dług upodobania w pięcie, jazda do koni. 
A kulki nie żartują: Fiu... fiu... bzzz... bzsa... 
jak muchy fruwają, to zasypując oczy pia-(* 
cham , to dziurawiąc świeżo wyfasone czapKi!*

Ale złego licho nie weźmie, bo i tak ja-* 
go będzie — i do koni dobiegliśmy i pokazaw- , 
szy „towariszczara” figę i jeszcze coś, wyrwa** 
liśmy szczęśliwie do Kłębówki.

Podporucznik Tatar, ohłop bojowy, była 
ozom nastraszyć Bię nie da. Zebrał po4jac<łv
i dalej próbować szozęścia z drugiej strony.

Teraz już prosto szosą udało nam się 
jąć pierwsze domy miejskie i tu zatrzymaliśmy/ 
się do ostatniego boju, aż zagrała nasza dział-*] 
na 8 konna baterja i zatrajkotały karabiny^ 
maszynowe, wtedy wycofaliśmy się do szwa-! 
droou po nowy zapas ładunków.

Wypocząwszy z 10 minut, znów nas Ta­
tar pociągnął za sobą. Tym razem, zostawiw-i 
szy w wyżej wspomnianych • domach konie,[ 
poszliśmy pieszo do ataku, a za nami nasca* 
dwa szwadrony i 6-y pułk ułanów z szablami do 
szarży. Pękaliśmy ze śmieohu, patrząc, jak bol- 
szewiki w strojach adamowyoh wyrywali praaa  ̂
Horyń na Szepietówkę. Wszystko rzucali i, tyi-( 
ko wziąwszy pieniądze w zęby, brykali do wo­
dy. I tak wziąwszy karabin maszynowy, jeńców,} 
kilkanaście koni itd,, pozostawiając zaś z na* v 
szej strony na polu dzielnego wachmistrza 6-go 
pułku ułanów Daszkiewicza, który padł rażony> 
kulą w gardło, oraz parę koni, zdobyliśmy Za* 
sław. A potem: „Na litość Boską, wody, zwil-> 
żyć popękane wargi i garstkę słomy pod gło­
wę!" Gdy i to otrzymaliśmy, zasnęliśmy po 
stajniach i stodołach, ręczę Wam, że lepiej/ 
niż pierwszy lepszy cywil na puchu i mate­
racach.

No, ale to dość tymozasem, może kiedyś 
bedąo w dobrem humorze, znów nabazgrzę dft, 
Was coś, jeśh Was pierwszy list nie zabardao 
znudzi.

Śpfowaj ,£ołni*r*u Polski*

Z. P.
kapral 3-go s*w. NN. p- u*
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N r 53. Z O E N I E R Z  P OLS KT. TX

Na wedecie.

Słychać strzały w dali. 
Noc, księżyc, piaszczysko. 
Dołem mgła jesiennych szali 
i chłód.

Na igrzysko 
tui z niedali do okoła 
idąo siwa mary.
Gdziei ktoś woła... 
szept... słjrchać chód...

Przeszli już.
Ciszą dzwoni nieba kruż, 
wsparty o filary 
cieni widnokręźnych.
Krew w skroni pulsiye, 
czas mieriy
i czeka... 

Lada chwila grom uderzy. 
Sen z powiek ucieka 
człowiek czatuje , 
w noo szczeków orężnych...

Po piaszozysku się usłały 
szare mgły.
Cioho...

. znowu strzały e>a

I

; . . seroe drży •••

Kaaimitrz Ctytowski.

KRONI KA.
Od Redakcji. Poozęwscy od następnego 

numeru, zaozniemy drukować w „Żołnierzu Pol­
skim” cykl utworów, znanego poety Kornela 
Makuszyńskiego, pod ogólnym tytutem „Pio­
senki żołnierskie”, świetnio malujących życie 
żołnierza, pełnych werwy i humoru prawdzi­
wi* obozowego.

G alicja w schodnia. Rada P ięc iu  zebrała  się pod 
przew odnictw em  P ichona i w ysłuchało spraw ozdania 
Paderew skiego w spraw ie tym czasow ego sta tu tu  dla Ga­
lic ji w schodniej. P rez. min. Paderew ski dom agał się, 
•by  G alicję ostateczn ie , bez w szelkich zastrzeżeń  przy­
łączono  do Polski, na tom iast p rzedstaw iciele  wielkich 
m ocarstw  byli za przyłączeniem  tym czasow em , wycho­
dząc  z założenia, że los G alicji ma być rozstrzygnięty 
"»rze* plebiscyt.

G dańsk zajm ą Anglicy. Górny Ś ląsk  w ojska fran ­
cuski*. G dańsk będzie zajęty przez wojska angielskie, 
Górny Ś ląsk przez w ojska francuskie. O dnośny dekret 
Rady Najw yższej je s t jeszcze  omawiany.

Na Górnym Ś ląsk u . Niemcy na Górnym Ś ląsku  w 
zam kniętych kopertach rozsyłają druki agitacyjne do do* 
mów pryw atnych, zatytułow ane „Kochany robotniku roi* 
ny" i w skazujące na to, że w razie przyłączenia Ś ląska 
do Polski, polscy robotnicy rolni, którzy przed w ojną w 
liczbie 100 tys- przybywali do N iem iec na pracę, i obni­
żali ceny zarobku, — w razić przyłączenia G órnego Ś lą­
ska do Polski, zale ją  Ś ląsk i obniżą zarobki, w skutek 
czego G órnoślązacy zm uszeni będą wyemigrować.

P leb iscy t na Ś ląsku d a sz y ń sk im  za  8 m iesiące.
R ada P ięc iu  zastanaw iała się nad sposobem  przeprowa* 
d zen ia  plebiscytu na Ś ląsku Cieszyńskim  i postanow iło, 
że  ma się on odbyć najpóźniej za 3 m iesiące.

M orgentau o Polsca. Paryski „Matin* podaje wy­
w iad z amb. M orgentauem  o stosunkach  panujących 
obecnie w Polsce. M orgentau stw ierdził, że w śród chao­
su  panującego obecnie w całej Europip środkow ej 
i w schodniej, Polska jest jednynym  państw em  siln ie  
zorganizow anym  i dającem  rękojm ie porządku i ładu . 
M orgentau chw ali bardzo obecne stosunki w P o lsca 
i zaznacza, że tylko Polska potrafi przeciw staw ić się 
agresyw nej polityce niem ieckiej, siła w ięc państw a pol­
skiego leży w in te resie  w szystkich państw  ententy.

Układ handlow y Polski z Rumunją. R um uńskie 
B iuro P rasow e podaje, że m iędzy rządem  rum uńskim , 
a polskim  zaw arty zosta ł układ, m ocą którego R um unją 
pozwala na przew óz towarów, dostarczanych  przez En* 
ten tę  dla Polski. Towary tę  będą  dow ożone drogą wo­
dną  do G ałaczu, a tam  załadow yw ane do wagonów, któ­
rych dostarczy Polska. Natadow ywanie będzie  się odby­
wało przy pomocy robotników  polskich. Trasporty te bę­
d ą  szły przez B urdujen i i Kołomyję.

Krzyżyk na drogę. Przeszło 70 proc. urzędników  nie 
m ieckich na ziem iach  w schodnich ośw iadczyło gotowość 
wyjazdu do N iem iec, aby nie pracow ać dla rządu  pol­
skiego. Pom im o, i e  we w szystkich urzędach  n iem iec­
kich je s t przepełn ienie , postanow ił rząd niem iecki dać 
wszystkim  urzędnikom  pruskim , pozostającym  jeszcze 
w Poznańsk iem  zatrudn ien ie , by ściągnąć ich jakr.ajpre- 
dzej do kraju.

W rzenie śró d  Słowaków. W kom itacie szem pliń- 
skim , słowacka ludność do rozpaczy doprow adzona 
gw ałtam i Czechów, przygotowuje się do powstania. Rząd 
czeski wie o tem  i d latego w ładze czeskie na Słowa- 
czy in ie  s ta le  przygotow ane są  do wyjazdu. Żołnierze 
narodow ości słow ackiej, grom adnie uciekają z arm ji 
czeskiej. W  wydanym kom unikacie stw ierdza czeskie 
• lin is te rjum  obrony krajowe], że 80 procent żołniersy 
słow ackich opuściło- szereg i arm ji. '

Rada najw yższa E nten te’y pozostaw ia Rosję Jej 
losowi. Odbyła się pow ażna konferencja Rady Najwyż­
szej, w której wzięli udział pp.: C lem enceau, Llord 
George, Polk, Tittoni, M atsui, m arsz. Foch, Tardieu i F i­
lip B erthelo t. K onferencja podobno jednom yślnie zaapro* 
bowała politykę angielską co do ew akuacji Rosji i wy­
pow iedziała s ię  przeciw  wszelkim .aw an tu rom  ro ­
syjskim ”.

) J e s t zdecydow ane, żo w ielkie m ocarstw a pozosta­
wią rew olucji rosyjskiej troskę o uregulow anie sw oich 
spraw  i swego ocalenia tak, jak jej się to będzie wyda­
wało słusznem  z jednym  w arunkiem , że nowa Rosja 
u szanu je  praw a sw oich sąsiadów .

Z agm atw ana sy tuacja  na Ukrainie. Sytuacjo i układ 
sił na U krainie p rzedstaw ia się w sposób następującyi 
W  sam ym K am ieńcu Podolskim  istn ieją  i rezyduj.i <Iwa 
gabinety i dwa sztaby generalne: rząd Petruszewiczu 
1 rząd Petlury. Petruszew icz ma około 50 tys. kołnierzy  
dobrze wyokwipowanycb, ale zdem oralizowanych; pomi­
mo w szyitko stan  arm ji P etrusaew icza jest znacłiiie  
lepszy od stanu  arm ji Petlury, która liczy tylko 32 tys. 
ludzi, i to złożona jest z nieregularnych, źle wyekwipo­
wanych oddziałów. Trzecią sił.i na Ukrainie jc;-t Dor.i- 
kin, który w prawdzie posiada oficjalnie 250 tys. ic tr.ic - 
rzy, ale faktycznie liczyć może na 50 tys. R eszta — są
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, to  zm obilizowani przez niego na U krainie chłopi i ro ­
botnicy, którzy przedtem  służyli bądź w arm ji uk raiń ­
skiej Puflury, bądź też w czerw onej arm ji bolszew ic­
k ie j. W iadom ość o połączeniu się P etruszew icza  z De- 
n ik inem jest niepraw dziw ą, gdyż D enikin w cale P e tru - 
• lew lc a  uznać nie chce.

Spraw a Rjekl. Dzięki in terw encji TiHoniego. Wło­
si I Jugosłow ianie zgodzą się na załatw ienie przez obo­
pólne porozum ienie sprawy A drjatyku i Rjeki. Wilson 

<przyjmie załatw ienie, k tóre zaspokoi Jugosłow ian, a dla 
w ielkich m ocarstw  znajdzie w ten sposób wyjście z obe­
cnej sytuacji.

Nasz s tan  posiadania  ziem i na 6 órnym Śląsku.
.N ow iny’ , pism o ludow e, w ychodzące w Opolu, podają 
n astępu jące  cyfrys Na obszarze 1,323,000 hektarów  G ór­
nego Ś ląska (regencja  opolska) w edle statystyki u rzędo ­
wej z r . 1910 zam ieszku je— po s trącen iu  ludności m iej­
skiej — 489,300 Niemców i 1,042,849 Polaków. Jednakże, 

.pom im o tej przewagi liczebnej, ludność polska dzierży 
ę  sw em  ręku tylko 30 proc. całego obszaru  G órnego 
Ś ląska . Polskich  ziem ian, którzy posiadają  więcej niż 
10 0  ha, jes t zaledw ie kilku. W łasność chłopska jes t bar­
dzo rozdrobiona, a podział bardzo nierów nom ierny. Np . 
122,581 sam odzielnych działków  gospodarczych obejm u .

ie zaledw ie 198,806 ha. Ale sześc iu  m agnatów  n iem iec- 
lich posiada za to aż 203,344 ha. Najbogatszy z nich 

Herzog von Jezd  posiada 41,287 ha, a najb iedniejszy  
r u r s t  H enkel von D onnersm arck — tylko 21,949 hal...

'  P raca ośw iatow a w śród w ojska. Dnia 26 i 27-go 
sierpnia odbyły się w sali U niw ersytetu żoł. prsy Dow. 
frontu  gal. i D. O. E. we Lwowie, zjazd referentów  
ośw iatow ych z form acji frontow ych i etapow ych byłej 
G alicji w schodn. Z jazd otw orzył p. mjr. Kam iński zast. 
dow ódcy okręgu etap.' B rzeżany, który poruczyt w sw o­
im  zastępstw ie pncew odnictw o kpt. G ebertow i.

W  program  zjazdu  w eszły następu jące  referatyi 
# o r-  A. P iątek  .P o g lą d  na do tychczasow ą działalność 
*U. Z. we Lwowie*; kpt. $m olicki „Rola oficera w pracy 
*luilturalno-ośw iat. w śród żołnierzy*; por. Seyfried , 0  prą- 

x destrukcy jnych”; p . A leksandrow iczów na Aniela .W alka
l  analfabetyzm em  w arm ji*. O prócz tego referenci 
ośw iatow i p rzedk ładali sp raw ozdanie  z pracy o św ia to ' 
sraj w poszczególnych oddziałach .

'  W przeprow adzonych nad  poszczególnym i re fe ra ­
t a m i  dyskusjach, poruszono przedew szystk iem  potrzebę 

(  znaczen ie  pracy ośw iatow ej w arm ji om ów iono szereg  
zagadn ień , śc iś le  z tą  sp raw ą zw iązanych, oraz podn ie­
siono  w iele praktycznych uwag i w skazówak.

W nioski zaś dod koniec z jazdu  uchw alone, p rzed ­
łożono  N acz. Dow. do rozpatrzen ia  i aprobaty.

di
Rekord m ałżeński. - D zieją s ię  na św iecie rzeczy,

•  k tórych się  n ie śniło  naw et autorom  k inem atograficz­
nym . Ślub w pow ietrzu! .P ie rw sza  para, k tórej zw iązek 
m ałżeński zosta ł pobłogosław iony om al że  nie w niebie. 
I teecz  m iała m iejsce oczyw iście w Ameryce.

B ezpośrednio  po pow rocie na ziem ię, m łoda pa­
ra  m usiała się zgodzić na udzie len ie  wywiadu całem u 
iw ia tu . Każdy rad  był w iedzieć: „Jak to było?*

— Je s t to pierwszy mój ślub wogóle, w ięc nie mogę 
czynić porów nań z innem i — odrzekła panna m łoda. — 
Tyle jednak  słyszałam  o n iestałości m ężczyzn, iż p ra­
gnęłam , by przysięga, k tó rą  mi złoży, była bliżej Boga.

— Tak kochałem  m oją narzeczoną, iż m arzyłem  
» Jaknajrychlejszem  sam  na sam  — rzek ł pan młody. — 
Tym czasem  sta ła  się  rzecz dziw na; choć prosta, o któ­
rej nie pom yślałem  przedtym : naszej podróży poślubnej

P O L S K I .  ___________  Nr. 53.

tow arzyszył kapelan. M usiałem  się  spieszyć z p rzerw a 
niem  miodowych chwil.

— To je s t m ałżeństw o n ieziem skie — rzekła z en ­
tuzjazm em  teściow a.

— To jes t m ałżeństw o... na w iatr — odpow iedział 
sceptycznie teść.

— A ja w ezm ę ślub  w tanku  — postanow iła przy­
jaciółka — to będzie  świeży rekord  m ałżeński. H .  J a L

Zanik kobiet... w A ustralji. W A ustralji Z achodniej 
daje się  we znaki oryginalny głód. G łód kobiet. J e s t tam 
160,942 m ężczyzn na 151,942 kobiety. K obieta je s t tam , 
w idocznie, zjaw iskiem  .szczątkow em *, jak sauw aża 
.F igaro* .

M ałżeństw o u Malajczykdw. Kobiety m alajskie są  
w ogrom nym poszanow aniu  u m ężczyzn. P rzed  zaw ar­
ciem  ślubu  kapłan zw raca się do ob lubieńca z następ u ­
jącą przem ową:

— P am ięta , synu, abyś nie ważył się  nigdy zranić 
swej żony nożem  lub m ieczem . Jeżeli nie będzie  ci po­
słuszną, zaprow adź ją  na sam otne  m iejsce i połaskocz 
lekko pod nosem .

Co praw da to i nasi m łodzi żonkosie słyszą coś 
podobnego, lecz brzm i to  o w iele groźniej.

— P am iętaj — m ów ią teściow e do przyszłych z ię ­
ciów — jak się będziesz źle obchodsił z m oją córką

? w ydrapię ci oczy.

Zęby Japończzków . Japończycy m ają m ocne i zd ro ­
we zęby. Choroby zębów  w Japonji są  dość rzadkie, a  
zadan iem  dentystów  japońskich  je s t nie leczen ie  z ę ­
bów, lecz ch ron ien ie  ich przed chorobą. Is tn ie jąca  od  
szeregu  la t sztuka den tystycana -stoi o w iele  wyżej, an i­
żeli europejska. G łów nem i pacjen tam i japońsk ich  den* 
tystów  są  dzieci. .P ie lęg n u jc ie  zęby sw e W m łodych la- 
tach  — m ów ią Japończycy — a n ie będziecie  m ieli pe> 

/  trzeby troskać  s ię  o n ie  później*.

Odpowiedzi Redakcfl*
fViernfcki. Jeżeli pan jest z zawodu ̂ me­

dykiem łub felczerem, przeniesienie Jest nie­
możliwe, będzie pan odkomenderowany do woj' 
skowej szkoły lekarskiej. O ile pan specjalnych 
kwalifikacji nie posiada — trzeba by zapotrze­
bował pana pułk, w którym pan choe służyć, 
nadto trzeba służbowo wnieid podanie o prze­
niesienie do tego pułku.

Żołnierz inwalida 8 p. p. L . Sprawę po­
borów za czas niewoli normuje rozkaz >6 1370. 
Dz. Rozk. i Rozp. Nr. 42 z dnia 15.IV 1919 r. 
Po powrocie z niewoli i przeprowadzeniu do* 
chodzenia, ozy żołnierz nie dostał sig do nie­
woli z własnej winy; szeregowi otrzymać raąją 
pełny żołd właściwej szarży z potrąceniem za- 
liozok pobranych w niewoli, w wypadku uoie- 
ozki z niewoli, .otrzymają też zwrot kosztów 
połączonych z ucieczką.

Wypłatę uskutecznia komisja kadrowa wła­
ściwego oddziału według dat podanych przez 
oddział, z którego żołnierz dostał sig do 
niewoli.

Pismo w y c h o d z i  w każdą Środę i Sobotę._________
Prenum erata miesięczna 2 Mk. (3 K.), z przesyłką pocztową 3 Mk. (4.50 K.). Cena numeru dla wojskowych 25 P. (40 h.) 
cywilnych 30 f*. (45 h.) Przedpłatą i ogłoszenia przyjmuje Administracja pisma oraz wszelkie biura dzienników

trafiki i D owództwa wojskowe w Polsce.
Pismo redaguje komitet redakcyjny. R dres redakcji i administracji: W arszawa—W ierzbowa Nr. 9, II p.
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